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Jednem  z w ybitniejszych zjawisk dzisiejszego życia pu
blicznego je s t wzmaganie się ruchu zwanego antysemickim; 
głośne jego echa dolatu ją nas z różnych stron Europy: we 
F rancy i książki D rum onfa i gazeta La librę parole liczą odbior
ców na krocie tysięcy. W  Niemczech do tego doszło, że partya 
konserw atyw na pruska osobny punk t o obronie przeciw Żydom 
w swym program ie zamieściła. Naw et A ustrya, k tó ra  ze w szyst
kich krajów  zdaw ała się być najdalszą od możliwości takiego 
ruchu, naw et sam W iedeń, k tó ry  uchodził za niezdobytą tw ierdzę 
potęgi semickiej, dziś je s t widownią reakcyi aż nadto głośnej.

Ruch ten , jakkolw iek dziś rozszerzony, je s t  tylko ostrym  
i peryodycznie w historyi w racającym  symptomem kwestyi, k tó ra  
głębiej i stale w społeczeństwie tk w i— tj. samej kwestyi żydow
skiej. K w estya ta  w plata się w najżyw otniejsze społeczeństwa in- 
teresa, nietylko ekonomiczne, ale i narodowe i m oralne i reli
gijne; plącze się naw et, i to w najdziwniejszy sposób, z panu
jącą  dziś kw estyą socyalną: bo z jednej strony socyalizm wojnę 
w ypowiada plutokracyi, k tó ra  je s t przeważnie i notorycznie ży
dowską, z drugiej strony na czele hufców socyalizmu widzimy 
znowu Żydów! P otrzeba wytłum aczenia sobie tych różnych od
nośni kw estyi żydowskiej czuć się daje coraz więcej. Sumienie 
chrześcijańskie, na k tóre pow ołują się zarówno filosemici jak  
i antysem ici, w aha się n ieraz, nie wiedząc gdzie je s t  obowiązek.

1* ‘
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4 ASEM ITYZM .

W  naszym  mianowicie kraju, gdzie, choćby ze względu na liczbę 
Żydów, kw estya ta  je s t tak  szczególnie w ażną, wielu wciąż 
oscyluje m iędzy ostatecznościam i dwócli przeciwnych kierun
ków. A nie b rak  i takich, k tórzy  w pryw atnych rozmowach do
rów nują w antysem ityzm ie Faraonow i, co Żydów w Nilu topił, 
a w publicznych w ystąpieniach najliberalniejszym  popisują się 
filosemityzmem, aż do zrównania synagogi z Kościołem.

W  tycli w arunkach uważam y za obowiązek takiego pisma, 
jak  nasze, zajrzeć w oczy tej kwestyi żydowskiej, jakkolw iek 
trudnej i drażliwej, i, nie mówię: wszechstronnie i wyczerpująco 
ją  omówić — na toby niejednego tomu potrzeba — ale dotrzeć 
przynajm niej do jakichś podstaw, k tóreby ułatw iały rozumienie 
szczegółów, a z którychby m ożna praktyczne wyciągnąć wska
zówki. Trzy pytan ia stawiam y sobie w tym  celu: czem je s t 
Ż y d ?— jak i je s t  jego stosunek do społeczeństwa chrześcijań
sk iego?— wreszcie, jakie powinno być stanowisko tego społe
czeństwa względem  Ż y d a?— Sądzę, że logiczny związek tych 
trzech pytań  sam się tłumaczy.

I.

Co to je s t Żyd? Jes t on wytworem  pewnej rasy, pod wpły
wem pewnej liistoryi. Dziś mówi się dużo o rasie, ale może nie- 
dosyć zwraca się uwagi na historyę; a jednak  ona, może jeszcze 
więcej niż rasa, wpływa na wyrobienie narodowych ty p ó w 1. 
W  każdym  razie historyczne koleje, przez jak ie przechodził, 
a raczej przeprow adzany był żydowski naród, są tak  znamienne, 
tak  wyjątkowo doniosłe, że one głównie wyrzeźbiły, i one n a j
lepiej tłum aczą jego oryginalną fizyognomię. A więc najprzód 
czynnikiem, k tó ry  w yrobił Żyda, je s t S tary  Zakon. To trzeba 
należycie zrozumieć. N iektórzy autorowie, jak  p. Leroy-Beaulieu 
w studyach o kwestyi semickiej 2, ogłoszonych przed kilkoma

1 Drumont w  France Juwe i wielu innych antysem itów piszą bez 
końca androny o rzekomej niższości i podłości rasy semickiej, a żadnej 
nie zwi'acają uwagi na historyę tego narodu.

2 Le ju if  et l’antisemitisme par Anatole Leroy-Beaulieu, ]{evue des deux 
mondes 1891 —1893.
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ASEM ITYZM. 5

laty  w Revue des deux motules, suponują, że Żyd ma się do chrze
ścijanina ja k  S tary Zakon do Nowego; skąd wnoszą, że je s t 
m inim alna m iędzy nimi co do religii różnica. Tak przecież nie 
jes t: oba T estam enty są jed n ą  istotnie religią w dwóch stopniach 
swego rozwoju; Żydzi, od religii jak ą  mieli w Starym  Zakonie, 
rzeczywiście odpadli przez to, że głów ny przedm iot jej wiary 
i nadziei, prawdziwego Mesyasza, odrzucili, a ta  zmiana religii 
objawiła się taką zmianą w stanie duszy tego ludu, jak ą  każdy 
skonstatow ać może, porów nując Biblię z Talmudem.

Jednakże Stary Zakon wywarł na tym  ludzie w jego hi
storycznym  pochodzie pewne piętno, którego późniejsze odstęp
stwo niezupełnie zatarło. To piętno spróbujm y określić. Bóg, chcąc 
zrobić jeden  lud filarem i piastunem  prawdziwej religii obja
wionej wśród pogaństw a, wybrał za podm iot tego wysokiego 
przeznaczenia plemię bogato z natu ry  uzdolnione. Żyd jes t 
wogóle obdarzony niem ałą dozą energii i woli, wytrwałością 
w dążeniu do pow ziętych celów, śmiałością więcej niż odwagą; 
nie gardzi on niebezpieczeństw em , ale gdy nie widzi drogi do 
ucieczki, zdolny je s t z najw iększą śmiałością wystąpić zaczepnie; 
i wogóle zdolny je s t do rzucania się w skrajności i do śmiałego 
ryzykow ania, gdy idzie o dopięcie celów, które zamierzył. Nie 
je s t on idealistą, jak  H indus, jak  pokrew ny mu Arab, ale jego 
m ateryalizm  je s t sui generis, jak  gdzieś zauważył Sołowiew; nie 
zaprzecza on duchowego świata, duchowych potęg, jeno wymaga, 
żeby mu te potęgi tu  zaraz praktycznie pożytek przynosiły, 
i to je s t w arunkiem  jego wiary w te potęgi. Samą religię po j
m uje on jako kon trak t wzajem ny między Bogiem  a Izraelem ; 
tem  bardziej w stosunkach z ludźmi w ytrw ale i um iejętnie pil
nuje swego interesu.

Taka na tu ra  ludu izraelskiego przejaw ia się już w staro
żytnej jego historyi. Ona sama już stanow iła niem ałe uzdolnienie 
do przechowyw ania i bronienia skarbu boskiego objawienia. Ale 
Bóg jeszcze um ocnił ten jakoby  piedestał nadprzyrodzonej re 
ligii, opierając tę  religię na najsilniejszem  z uczuć przyrodzo
nych: na nacyonalizmie; dał poznać tem u ludowi, że jego wy
jątkow o między wszystkiemi ludami w ybrał, że uczynił go swoim
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ludem , a sam, będąc Stw órcą nieba i ziemi, stał się jego, Izraela, 
Bogiem. W  ten  sposób nacyonalizm  tego ludu, w zetknięciu z bo- 
żem wybraniem  i objawieniem, spotęgował się niesłychanie. Inne 
ludy miały też swe narodow e religie, ale jak  liche i bezsilne! 
Izrael miał Boga wszechświata za Boga narodowego, i to nie 
iluzorycznie, ale prawdziwie; przekonyw ały go o tem  raz po raz 
cudowne objaw y boskiej dobroci i sprawiedliwość 1. W  ten spo
sób miłość własnego narodu potęgow ała u Żydów miłość religii, 
k tóra była chlubą i skarbem  własnym ich narodu; i odwrotnie, 
wiara i przyw iązanie do religii potęgow ały w nich cześć narodu, 
poświęcenie się dla niego, solidarność najściślejszą z wszystkimi, 
co mieli szczęście do tego ludu wybranego n a leżeć2. I  w ten 
sposób nacyonalizm  tak  głębokie na duszy Żyda wycisnął pię
tno, że po czterech czy pięciu wiekach bytu  państwowego, można 
już było lud ten  rozproszyć między wszystkiemi narodam i, dla 
rozniesienia wszędzie wyższego pojęcia o Bogu i nadziei odku
pienia; już nie było obawy, żeby Żyd przestał być Żydem, żeby 
zatracił pojęcia religijne, k tórych był piastunem  i rozsadnikiem.— 
I gdy przez wszystkie następne wieki, w dobrej i złej doli, aż 
do dni naszych, zdumiewać nas będzie nieporów nana tego na- 
cyonalizmu wytrzymałość, nic nam tego lepiej, sądzę, nie wy
tłumaczy, jak  właśnie to spotęgowanie żydowskiego nacyonalizmu 
przez zetknięcie z Bogiem.

W szelako ten  spotęgow any nacyonalizm , k tó ry  czynił Ży
dów tak  silnymi przeciw pogaństw u, mógł się stać dla nich sa
mych szkodliwym — i takim  się stał rzeczywiście, nie bez ich 
winy, rozumie się. Grdy przyszedł oczekiwany Chrystus z religią 
powszechną, gdy jego uczniowie głosić poczęli równouprawnienie 
wobec Boga wszystkich narodów, wówczas Izrael nie zdobył się

1 Przypomnijmy sobie, jak nasz polski patryotyzm aż do nadmiaru się 
spotęgował i ekskluzywnym zrobił, kiedy nasi poeci wmówili nam na cbwilę, 
że Polska jest mesyaszem narodów. Mesyanizm ten był przęcież złudzeniem, 
na niczem nie opartem; u Żydów boża misya narodu była prawdą, i była 
wielkiemi dowodami popartą.

2 W  związku z tym religijnym nacyonalizmem jest też silnie ukonsty
tuowane w  tym narodzie i dotąd się przechowujące życie familijne.
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na abdykow anie stanowiska uprzywilejowanego ludu, odrzucił 
Chrystusa i chrystyanizm , nietylko i nietyle dlatego, że tenże 
przynosił duchowe a nie doczesne dobra, ile dlatego, że wyłom 
czynił w ich religijnym  monopolu i na równi z nimi stawiał 
goimów, co było dla ich wyegzaltowanego nacyonalizm u najdo
tkliw szym  ciosem. Dzieje Apostolskie, L isty  św. Paw ła najw yra
źniej o takim  charakterze tego przełomu świadczą. — Następstwem 
zaś tego przełom u było oczywiście spotęgowanie ujem nych stron 
owego nacyonalizm u, k tó ry  przedtem  był tak  dzielną dla dobra 
siłą, a więc spotęgow anie pychy narodowej i religijnej, pogarda 
najw iększa dla innych narodów, skłonność do przypuszczania, 
że Żydowi wszystko wolno względem nich, nadewszystko za
wziętość przeciw  chrystyanizm owi, k tóry  rzekomo pokrzywdził 
Izraela w jego  najśw iętszych przywilejach.

Odtąd się właściwie zaczyna druga część historyi tego ludu, 
ju ż  nie bożego. Ja k  pierw sza część tej historyi znalazła swój 
najwyższy w yraz w B iblii, tak druga najdosadniej wyraziła się 
w Talmudzie, a później i aż po dziś dzień pod wpływem tej szcze
gólnej księgi została. Ażeby możliwość takiej księgi, czy raczej 
takiej lite ratu ry  jak  Talmud zrozumieć, trzeba wiedzieć, że T al
m ud pisał się w najfatalniejszej chwili historyi Izraela. O ile 
p rzed Chrystusem  Żydzi nietylko w Palestynie, ale na diasporze, 
zwłaszcza w greckiem  królestwie egipskiem i w państw ie rzym- 
skiem, doszli byli do świetnego i wpływowego stanowiska, umieli 
sobie władców zjednać, a choć ludność, już w tedy przez nich w yzy
skiwana, buntow ała się niekiedy, zawsze jednak  skuteczną opiekę 
i poparcie u w ładzy zna jdow ali1 — o tyle wszystko się zmieniło, 
gdy po zbrodni kalw aryjskiej, jakoby kołowacizną porażeni, sza
lony rokosz przeciw  Rzym owi podnieśli.

Rozpaczliwa obrona Jerozolim y i wreszcie zdobycie jej 
przez Tytusa, przechodziły w okropności wszystko, co staroży
tność znała. Żydzi stracili naraz wszystko, naw et miasto święte

1 O tem św ietnem  położeniu Żydów w  ówczesnym św iecie grecko- 
rzymskim porównaj ciekawe i gruntowne studyum La ąuestion juive dans 
l’antiquite przez A. Durand, w  Etudes religieuses, philosophiąues, historigues 
z 15 września 1895.
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i kapłaństw o i jed y n ą  świątynię. A po tym  pogrom ie jeszcze 
przez długi czas Żyd był w państw ie rzymskiem  jak b y  w yjęty 
z pod prawa; po różnych m iastach ludność, wprzódy gnębiona 
lichwą, korzystała z tego stanu rzeczy, aby grabić i mordować 
Żydów. F ilon , Zyd, opowiada, że w Syryi nie było jednego 
m iasta wolnego od tych rzezi. W  jednej A leksandryi wycięto 
ich podobno do 30.000. I  sami też Żydzi, nie mogąc odzyskać 
równow agi ducha, jeszcze kilka razy chwytali za broń i ściągali 
na siebie mściwe legiony rzymskie aż w okolice dawnego B abi
lonu. Ten stan  rzeczy trw ał parę wieków, a właśnie w tym  czasie, 
od II. do Y. wieku pisał się Talmud. To nam tłum aczy dziwny 
i straszny charak ter tego księgozbioru, k tóry bez tego byłby 
niezrozum iałą zagadką. Podczas gdy B iblia Starego Zakonu 
n^etylko zawiera praw dy objawione, ale naw et pod względem 
literackim  tchnie świeżością, wdziękiem, siłą i wielkością ducha,
o Bogu zwłaszcza kreśli pojęcie nieporównanie wielkie i piękne 
to Talm ud przejaw ia samą karłow atość, złamanie ducha narodu, 
obniżenie go aż do dziecinnych a złośliwych bredni przeciw 
Rzym owi, k tóry  Żydów zgniótł, przeciw Bogu, k tóry  ich nie 
bronił, przeciw chrześcijaństwu, przeciw całemu światu. Tchnie 
z tych k art bezsilna złość karła, przygniecionego nogą olbrzyma. 
Sam B óg izraelski, tak  wielki w Biblii, w Talmudzie dziwnie 
maleje; rabini go łają za to, że ludu swego nie ocalił i najw y
raźniej staw iają siebie ponad nim i swój Talmud ponad Pismem 
świętem.

K ilka wieków później, duch narodu żydowskiego znowu 
się podniósł do pewnego stopnia; rabini hiszpańscy w średnich 
wiekach, jak  Aben E sra, Dawid Kimchi, Mojżesz Majmonides, 
pisali poważne rzeczy o filozofii i teologii, z k tórych naw et 
chrześcijańska scholastyka skorzystała. Ale Talmud już  był wów
czas w posiadaniu panow ania nad duszą narodu; i tak, nieszczę
ście czy Nemezis dziejowa zrządziła, że właśnie ów najsm utniej
szy w ytw ór najgorszej dziejowej epoki Izraela został na wieki 
jego księgą narodową i świętą, jego prawem , etyką i religią.

Dzisiejsi, bardzo zresztą ostrożni, obrońcy Talm udu p rzy
taczają z niego piękne m oralne zdania, do ew angelicznych po
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dobne. Isto tn ie Talmud, będąc zbiorem urywków, pisanych przez 
rozm aitych rabinów  w ciągu trzech wieków bez żadnej przew o
dniej myśli, zawiera najróżniejsze rzeczy. Są w nim i ładne mo
ralne zdania, n iestety  rzadkie; są obok tego zdania o goimach 
i sposobie postępow ania z nimi tak  strasznie daleko idące, że 
wolę tu  o nich zamilczeć A choćbyśmy z kilku nowożytnym i 
rabinami, przypuścili, że te zdania, jakkolw iek jasno i w ielokro
tnie pow tarzane, dadzą się do przenośnego naciągnąć znaczenia, 
to jeszcze niezaprzeczalnem  zostaje, że m ogły one łatwo i mogą 
być przez ciem nych i fanatycznych Żydów literalnie brane i mogą 
ich sumienia fatalnie skrzywiać. Ale pominąwszy naw et te skraj
nie złe, jak  i owe m oralnie dobre zdania, w każdym  razie przy
znać należy, że z całości Talm udu wieje, jak  wyżej powiedzia
łem , duch zawiści i w zgardy dla wszystkich innych ludów, 
a szczególnie dla chrześcijan, przebija się etyka skarłowaciała, 
formalistyczna, łatwo zacieśniająca m oralne obowiązki do samego 
narodu w ybranego; wreszcie zarysowuje się odpowiednie do tej 
etyki prawo, nadające Izraelow i w obcych" państw ach odrębną 
niby państw ow ą egzystencyę.

Ale Talm udu, mówią mi, dzisiaj prawie n ik t z Żydów nie 
czyta. — Przypuszczam , że i dawniej liczba czytających Talmud 
była bardzo ograniczona; jednakże i ci, co go nie czytają, są 
pod jego  wpływem niewątpliwie, podobnie jak  chrześcijanin, 
k tó ry  nigdy naw et Ew angelii nie czytał, nie je s t przecież poza

1 Skoro faktycznie Talmud wpłynął na duchowy nastrój i późniejszą 
historyę Żydów, zatem uczeni chrześcijanie, którzy sumiennie badają Tal
mud, oddają nam prawdziwą usługę, z której nawet Żydzi dobrej woli 
skorzystać mogą. Między innymi ks. J. Pranaitis, profesor języka hebraj
skiego w  Akademii duchownej petersburskiej, wydał świeżo poważne stu- 
dyum p. t . : Cliristianus in Talmude Judaeoruni (Petropoli 1892), umyślnie, są
dzę, po łacinie napisane, ażeby służyło uczonym, a nie dostawało się do 
szerszych kół. jako podnieta do „hecowania“ przeciw Żydom. W  książce tej 
podany je s t długi szereg ustępów z Talmudu, określających czem jest chrze
ścijanin w  oczach Talmudu i jak się synowie Izraela powinni względem  
niego zachować. Ażeby zaś nie zarzucono autorowi, jak zarzucano R ollin
gow i i innym , że źle tłumaczy, dlatego obok łacińskiego przekładu podany 
je s t zaw sze tekst hebrajski Talmudu. — Tam można się naczytać tych zdań 
„strasznie daleko idących1', o których mówiłem, szczególnie od str. 112— 116.

http://rcin.org.pl



1 0 ASEM ITYZM .

jej wpływem. Od ty lu  wieków czyta się Talmud w ich synago
gach, w szkołach, w ich rodzinach pow tarza się nauka z niego 
zaczerpnięta; atm osfera duchowa Talm udu od kolebki Zyda 
otacza; je s t niepodobieństwem , żeby nie odziedziczył choć trochę 
z jego  ducha, choćby naw et jego nazwy nie znał.

Mówię: choć trochę — bo stw ierdzając wpływ Talmudu 
na Zyda, nie chcę wcale powiedzieć, że Żyd wyłącznie tem u 
wpływowi ulega (w takim  razie byłby o wiele gorszy); wiem, 
że Żyd ma też wrodzone sumienie ludzkie, wiem, że Żyd nie 
je s t naw et poza wpływem chrześcijańskiej atmosfery, k tóra go 
owiewa; ale stw ierdzam  tylko, że Talm ud je s t jednym  z ważnych 
czynników, wpływających z blizka lub z daleka na duchowy typ 
Żyda, a to czynnikiem  całkiem ujem nym , tłumaczącym  po wiel
kiej części ujem ne strony tego typu. Uwzględniając ten  czynnik, 
zrozumiemy, że moralność, jak ą  Żyd po przodkach dziedziczy 
i jak a  go od dzieciństw a otacza, je s t niższego rzędu niż chrześci
jańska; że ta  m oralność skłonna jes t ograniczać pojęcia obowiązku 
i sprawiedliwości do sfery własnego narodu; że się łatwo godzi 
z pogardą, naw et z nienawiścią dla tak zwanych goimów. W reszcie 
rozumiemy, że ten  m ateryalizm  praktyczny, do którego Żyd je s t 
skłonny z natury, nie jes t zwalczany, jak  u nas, przez religijno- 
m oralne zasady, jak ie nam od dzieciństwa w pajają, ale przeciwnie, 
znajduje w zasadach, z mlekiem m atki wyssanych, silnego po
plecznika.

Tego etycznego typu, jakkolw iek przeciętnie prawdziwego, 
nie m ożna jednak  i nie godzi się brać za miarę do sądzenia 
z góry pojedynczych Żydów; byłoby to krzyczącą niesprawie
dliwością. J e s t zawsze możliwem i raz po raz się zdarza, że 
w szlachetniejszych jednostkach, bądź serce i rozum, bądź do
datnie wpływy Starego Zakonu, bądź dolatujące do nich pojęcia 
chrześcijańskie biorą górę nad wpływami ujemnemi i w ytwarzają 
w nich m oralność, k tóra na wszelki zasługuje szacunek.

Jeszcze bardziej niesprawiedliwem i nieracyonalnem by było— 
co się jednak  u nas, niestety, często zdarza — odmawiać z góry 
zaufania każdem u nawróceniu się Żyda. K to niema sam żadnych 
religijnych przekonań, a uważa każdą religię za czysto tradycyjną
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form ę, ten tylko może konsekw entnie przeczyć możliwości wszel
kiego naw rócenia się z przekonania; ale kto wierzy, że chry- 
styanizm  je s t praw dą samą, ten  wątpić o tem  nie może, że i inni 
ludzie m ogą do tej praw dy dojść i o niej się, przy pomocy bo
skiej, przekonać. Przodkowie nasi, którzy, sami mając silną wiarę, 
w ierzyli też w możliwość wiary u drugich, obdarzali nawróco
nych Żydów najdroższym , jak i posiadali, klejnotem : szlachectwem 
polskiem. P rzykładu tego z oczu tracić nie powinniśmy. Między 
nawróceniam i Żydów je s t pewnie wiele pozornych, intereso
wnych, ale je s t też niemało najzupełniej szczerych. A kto się im 
z blizka przypatruje, kto widzi, jak  wiele ci ludzie nieraz po
święcają, by  iść za łaską wiary, jak  zrywać m uszą z rodziną, 
wystawiać się na zacięte prześladow ania swych dawnych współ
wyznawców, porzucać niekiedy swój zawód, stanowisko i pono
sić ubóstwo — ten gorzko boleć musi, gdy widzi jak  na domiar 
chrześcijanie przyjm ują nowonawróconego z nietajonem  niedo
wierzaniem , czasem z pogardą i dotkliwem i wyrzutami!

Rozum ie się, że naw rócenie szczere uchyla od razu wszystkie 
ujem ne talm udystyczne zasady; co się zaś tyczy rysów chara
k teru  żydowskiego, które nam  się nie podobają, te nie od razu 
wprawdzie, lecz w przeciągu kilku pokoleń zacierają się zupełnie.

II.

Z określonego typu narodu żydowskiego i jego  dziejowej 
ormacyi w ytłum aczy się nam  teraz jego  stosunek do chrześci

jańskiego społeczeństwa.
A najprzód, jak  się on odnosi do samego chrystyanizm u? 

Mówi się dużo w historyach o prześladow aniu Żydów przez 
chrześcijan, a mało się zw raca na to uw agi, że Żydzi jeszcze 
przedtem  prześladow ali, o ile mogli, i jeszcze dziś prześladują 
chrystyanizm  i chrześcijan. Ju ż  w Dziejach Apostolskich pokazuje 
się, ja k  oni, wbrew  narodowem u zwyczajowi, szczuli władze rzym 
skie przeciwko pierwszym  głosicielom chrystyanizm u, jakkolw iek 
krw ią sobie blizkim. W  czasach następnie męczeńskich, widzimy 
Żydów, grających rolę donosicieli i podżegaczy przeciw wyznaw
com Chrystusa. Są naw et poszlaki, jak  stw ierdza de Cham pagny
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z innymi historykam i, że Poppea i inne Żydówki, przy boku ce
zarów stojące, były narzędziam i zawiści synagogi przeciw chrze
ścijaństwu. Później, gdy niektórzy Żydzi przyszli do wybitnych 
stanowisk w państew kach azyatyckich, nie zapomnieli też o tej 
narodowej zawiści. H istorya z jDrzerażeniem opowiada o rzeziach, 
jakie między innym i wyprawiał Dunaan, k tóry  w VI. wieku kró
lował w Arabii Szczęśliwej, o zabiegach jak ie  czynił, aby wszyst
kich dokoła książąt saraceńskich i króla perskiego do prześla
dowania chrześcijan podniecić — aż Elezbaan, chrześcijański król 
E tyopii, nadciągnąwszy z wojskiem, położył koniec tym  okru
cieństwom.

AV wiekach średnich i później, kiedy sami chrześcijanie 
dzierżyli w ładzę, zdawaóby się mogło, że Żydzi byli tylko uci
skani, a dalekimi byli od możności walczenia przeciw  chrystya- 
nizmowi. Tymczasem, bliżej się p rzypatru jąc sprężynom  historyi 
tych czasów, m ożna co innego spostrzedz. Nie szukając dalej, 
biorę historyę antysem ityzm u, przez Żyda B ernarda Lazare przed 
rokiem w y d a n ą1. Autor, chcąc się zapewnie podchlebić panującej 
dziś w pew nych sferach wolnomyślności, nie tai, owszem z dowo
dami wykazuje, jak  Żydzi, od samych średnich wieków aż do n a j
nowszych czasów, walczyli w ytrwale i po części skutecznie przeciw 
chrześcijańskiej wierze, i przygotow ywali panow anie wolnomyśl
ności i ateizmu. Pokazuje on nam tron najm niej chrześcijańskiego 
z cesarzów, F ryderyka II., otoczony zausznikami semickimi; wy
tyka też wpływ talm udystów na heretyków  wieków średnich, i po
moc, jak ą  później dali reformacyi; z chełpliwością podnosi silny 
impuls, k tóry  dał Spinoza filozofii anty  chrześcijańskiej; wspo
mina bluźniercze paszkwile przeciw Chrystusowi i Matce Boskiej, 
które Żydzi za W oltera tłum aczyli, jak  mówi, „z pism rabinów
II. w iekuu, tj. z Talmudu. A kiedy już dojrzewa wielka rewolu- 
cya, i podczas niej, konstatu je on w ażną rolę Żydów w tajnych 
związkach i sektach, po F rancyi i Niemczech rozsianych; o czem

' Bernard Lazare, L ’antisemitisme, son histoire et ses causes. Paris. 
Cliailley. 18SI4.
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zresztą więcej w iem y od takich historyków, jak  Barruel, Gouge- 
not, des M onsseaux, Descliamps, Clodio Jannet.

Nowy porządek rzeczy, k tó ry  wyszedł z rewolucyi pod 
przyw łaszczoną nazwą liberalizm u, sprowadzał religię do rzędu 
spraw pryw atnych, przez co odbierał w zasadzie społeczeństwu 
charakter chrześcijański i wypierał Kościół z posiadanego p ra
wnego stanowiska. Z tego ty tu łu  Żydzi inteligentni chwycili się 
go zapalczywie, i pracowali nad jego  rozszerzeniem  po całej 
Europie. W  rewolucyach 1848 widzimy ich wszędzie, w drukar
niach i na barykadach, walczących za sztandarem  liberalnym. 
I  k iedy ten  cały liberalizm  mógł w zasadzie zająć względem 
chrześcijańskiej religii stanowisko obojętne, a naw et życzliwe, 
jak  w Ameryce, oni jaracowali nad tem  — i dotąd pracują — aby 
mu nadać piętno anty  chrześcijańskie i dążność prześladowczą.

Taki więc b} ł̂ i je s t stosunek Żydów do religii chrześcijan; 
a jak  się odnoszą do ich moralności? Ju ż  samo zwalczanie religii 
je s t bezsprzecznie podkopywaniem  moralności; ale oprócz tego, 
niższy poziom i jakoby  lichszy gatunek etyki żydowskiej tłumaczy 
nam ten  aż nadto  znajom y fakt, że we wszystkich niemal krajach, 
gdzie je s t trochę więcej Żydów, przedsiębiorstw a demoralizujące 
społeczeństwo są poniekąd zmonopolizowane w ich rękach. Żyd 
nietylko ciągnie zyski z istniejących instynktów  niemoralnych, 
ale w prost dem oralizuje społeczność, aby zmniejszyć jej odpor
ność, i złe instynkta podnieca, aby z nich kiedyś zyski ciągnąć. 
Zagroda Żyda na wsi je s t jakoby z praw a siedliskiem, z którego 
zachęta do p ijaństw a i nauka kradzieży prom ienieją dokoła, aż 
na niewinne dzieci. W  mieście oj)rócz tego spekulacya rozpustą 
wszelkiego ro d za ju , pornografia, handel ludzkim towarem , nie
tylko lokalny ale i eksportow y na W schód i na Zachód, znajdują 
się f a k t y c z n i e  niem al wyłącznie w rękach tych ludzi. Gdy
bym chciał wyliczać sposoby arcyprzebiegłe, jakiem i wrciągają 
w bezdeń niem oralności ludzi wszelkich w arstw  i wszelkiego 
wieku i w yzyskują w tym  kierunku przestronność nowożytnych 
praw  liberalnych — to miałbym  dużo do powiedzenia. Ale wolę 
na ten  bolesny obraz rzucić zasłonę i przejść zaraz do kwestyi 
ekonomicznej.
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Jak i je s t stosunek Żydów do ekonomii społeczeństw chrze
ścijańskich? Dużo się mówi o strasznej przewadze ekonomicznej 
Żydów przeciw chrześcijanom , przypisuje się tę przew agę icłi 
zdolnościom, ich nieprzebieraniu w środkach, zwłaszcza ich soli
darności między sobą, staw ia się naw et tę solidarność za wzór 
dla chrześcijan. To wszystko je s t praw dą, trzeba jednak  wglą- 
dnąć w rzecz głębiej i zrozumieć, że ta  solidarność, istotnie 
zdumiewająca siłą i sprężystością swoją, nie je s t tylko brater- 
skiem popieraniem  jednego Żyda przez drugiego, ale musi mieć 
i ma pod spodem konkretną, żyw otną organizacyę. Tą organizacyą 
je s t Kahał. Co je s t Kahał, tego może naw et niejeden emancypo- 
wany Żyd dobrze nie wie — tem  trudniej chrześcijaninowi dokładnie 
to zbadać. Ojiowiem więc najprzód jak  najkrócej, czem je s t typow y 
Kahał, jakiem u się przypatrzył na Litwie, i jaki, z mnóstwem 
dokum entów w ręku , opisał B rafm ann w dziele: „Żydzi i Ka- 
hałyu, nie dalej ja k  w r. 1870; a potem  zobaczymy, jakie mamy 
konjektury, że coś podobnego i u nas istnieje i. — K ahał je s t tedy 
małą republiką, urządzoną według przepisów Talm udu i kierującą 
wszystkiemi sprawami ludności żydow skiej, także opieką nad 
jej ubogim i, ale głównie tem , co głównie tę  ludność obchodzi, 
tj. interesam i ekonomicznemi. W  zasadzie władza K ahału żadną 
granicą nie jes t określona. K ahał utrzym uje w rygorze tę ludność 
i zmusza ją  do posłuszeństwa za pomocą kar, w Talmudzie prze
pisanych. Takiemi są: najprzód rozm aite grzywny, potem  klątw a 
czasowa, zwana Indui, k tóra je s t formałnem  bojkotowaniem  ska
zańca przez całą gm inę żydowską, odmawianiem mu wszelkiej 
pomocy, wszelkiego kupna i sprzedaży, naw et szklanki wody; 
wreszcie, w razie oporu, klątw a wielka i nieodwołalna, zwana 
Hartu, na której imię drżą wszyscy Żydzi, i k tórej ro ty  sam 
nie mogłem bez przerażenia czytać. W iadomość o rzuceniu He-

1 Brafmann, nawrócony Żyd, opracował to dzieło dla rządu rosyj
skiego, i poparł każde twierdzenie załączonemi dokumentami, przeważnie 
oryginalnemi aktami kahałowemi, starszemi i świeźemi. W yszło to dzieło 
po rosyjsku w W ilnie 1870, a w polskim, skróconym przekładzie przez Z. W. 
we Lwow ie 1874, nakładem drukarni Dobrzańskiego. Obie te książki, rosyj
ska i polska, są trudne do znalezienia; musiały być wykupione.
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rem w szystkim  K ahałom  się udziela i wszędzie ściśle obowią
zuje. Ma też K ahał swe organa wykonawcze: tak zwanego Nejgosz 
f)aneel (co znaczy: ta jny  prześladowca) i mnóstwo szpiegów. Ma 
budżet, zasilany dochodem z mięsa koszernego, tudzież z grzywn, 
z podatków  nakładanych gminie, wreszcie ze sprzedaży pewnych 
praw, o k tórych zaraz powiem. Obok K ahału  je s t zwykle Bet- 
Din (dom sądu), trybunał również na zasadach Talmudu urzą
dzony, k tóry  w szystkie spory między Żydami albo między po
jedynczą osobą a K ahałem  rozstrzyga. W  zasadzie tylko wtedy 
jakaś sprawa między Żydam i może być przed sąd publiczny 
wytoczona, kiedy ją  Bet-D in przed ten  sąd odeszle.

Taka organizacya je s t niezawodnie dla Żydów ciężarem; 
ale je s t też dla nich wielką siłą, k tóra, pod względem finanso
wym przynajm niej, pewnie się opłaca. Organizacya ta  pozwala 
im zręcznie i prędko ojjanowywać ważne targ i, które sobie upa
trzą , chwytać w swe ręce monopol najpotrzebniejszych artyku
łów. Ona im udziela, za pom ocą ciągłej między K ahałam i stycz
n o śc i, nietylko najprędszych i najdokładniejszych wiadomości
0 politycznych wypadkach, k tóre m ogą w płynąć na giełdy i różne 
in te re sa , ale naw et szczegółowych o rzeczach i osobach infor- 
macyj, jakich  k tó ry  Żyd zażąda, choćby z końca świata. Ona też 
daje Żydom możność znalezienia prędko sum naw et znacznych, 
jak ich  w pew nych okolicznościach w ym agają ich interesa. A jeśli 
kiedy idzie o spraw ę, k tó ra ogółowi Żydów szkodzić może, to 
zdum iewająca rzecz, jak  wielkie sumy z pod ziemi wydobyć się 
mogą, aby pchnąć tę  sprawę na pożądane tory. Ciekawe o tem  
przykłady opowiada Brafmann.

Nakoniec, nietylko zbiorowym interesom  Żydów przysłu
guje się K ahał, on i osobistą inicyatyw ę każdego silnie popiera.
1 tak: K ahał sprzedaje pojedynczym  Żydom prawa, czy tam  przy
wileje, na poszczególne m ajątki chrześcijan: t. z w. prawo Hazaka. 
Nabywca takiego ]?rawa w yzyskuje nieszczęśliwego gospodarza 
lub obyw atela, obsacza go, ru jnuje bez żadnej obawy konku- 
rencyi. Jeżeli tym czasem  drugi Żyd wejdzie w jak i interes z tym 
gospodarzem , to będzie tylko pozornie, jedynie na korzyść pierw 
szego. A choćby ich wielu do licytacyi stanęło, on jeden  je s t
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z góry przeznaczonym  nabywcą. Niekiedy też prawo od K ahału 
kupione nie odnosi się do oznaczonego m ajątku, ale w szcze
gólności do pewnej osoby, k tó rą  nabyw ca wszelkiemi sposobami 
wyzyskiwać może; a takie prawo nazywa się Meropia. W idać, 
że K ahał poczuwa się do alłurn dominium nad wszystkiem i m a
jątkam i i osobami naszemi, skoro niemi tak  wszechwładnie roz
porządza.

Czy wszędzie takie K ahały  istnieją? Dokum enta, korespon- 
dencye przez Brafm anna zebrane, świadczyłyby o ich istnieniu 
nietylko w zachodnich prowincyach Rosyi, ale i w Kongresówce 
i w Galicyi i w królestwach Bałkańskich i w wielu prowincyach 
Niemiec, mniej więcej wszędzie, gdzie się ludność żydowska 
trochę zagościła. Przypuszczam, że dziś, w miejscowościach, gdzie 
ta ludność je s t więcej po zachodniem u w ykształcona, K ahały 
muszą być nieco liberalniejsze i w niejednym  punkcie od Braf- 
m annowego typu odstępują, a przynajm niej ludzi w 3̂ kształco- 
nych pod taki rygor nie podciągają. To jednak  nie przeszkadza, 
że i w takich miejscowościach mogą być siłą ekonomiczno-spo
łeczną, potężną i groźną. U nas w Galicyi K ahały istnieją no
torycznie; a czy się zajm ują wyłącznie religią i wspieraniem 
ubogich (jakby  należało), czy też zbliżają się mniej albo więcej 
do rodzimego typu, poprzednio opisanego, o tem  podług skut
ków i objawów sądźmy. Jeżeli widzimy, że i u nas Żydzi, z nie
wytłum aczalną prędkością i karnością, zbiorowo działają przy 
owładaniu pew nych targów, opanowaniu pew nych interesów; 
jeżeli postrzegam y, że naw et pewne osoby, najdzielniejsi często 
wiejscy rzemieślnicy, są z dziwną system atycznością trzym ani 
w istnej niewoli bez wyjścia; jeżeli zauważymy, że i u nas w kry 
tycznych m om entach żydowstwa, jak b y  na skinienie różdżki 
czarodziejskiej, bardzo znaczne znajdują się sumy; jeżeli spoty
kam y nieraz w biurach telegraficznych, po m ałych naw et mie
ścinach, Żydka w hałacie, nadającego depeszę do Am eryki z ca- 
łemi setkam i słów, ale tak  ustaw ionych, że żadnego sensu nie 
przedstaw iają dla tych, k tórzy  nie znają klucza do ich układu; 
jeżeli skonstatujem y, że najw ażniejsze w ypadki światowe prędzej 
są wiadome Zydkom po m ałych miastach, niż samym dyplom a
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tom  (przekonałem  się o tem  osojbiście z okazyi śmierci A leksan
dra II.); — to m am y bardzo poważne powody przypuszczania, 
że i u nas K ahały  są i poza sferą religijno-jałm użnianą czynne, 
karne, jedne z drugiem i aż poza granicam i państwa solidarne.

A nietylko u nas, lecz i dalej na Zachodzie, gdziekolwiek 
trochę więcej Żydów się znajdzie, zaraz są skłonni — jak  do
świadczenie pokazuje — do tworzenia związków, mniej lub więcej 
zbliżonych do tradycyjnego kahałowego typu. I bardzo mi się 
zdaje, że sławny Alians Izraelski, k tóry  kilka razy z rozgłosem, 
a wiele razy po cichu w płynął na politykę Europy, niczem in- 
nem  nie je s t, tylko rodzajem  wielkiego Kahału.

Zresztą, kiedy Żyd naszych m iasteczek znajduje siłę w Ka- 
hale, to Żyd zachodni, k tó ry  przejął całą kulturę nowożytną, 
inną wydobyw a z niej siłę. Mówiłem, że liberalizm  religijny i po
lityczny podobał mu się jako  broń zaczepna przeciw chrystyani- 
zmowi; otóż i liberalizm  ekonomiczny j>rzypadł mu do gustu, 
jako  środek do zwyciężania na polu ekonomicznych interesów. 
Teorya, idąca z hasłem  laisser fairc, laisser pas ser, dawała wolne 
pole ich uzdolnieniu do interesów, nieskrępowanem u zasadami 
chrześcijańskiej etyki, a przynajm niej nierównie mniej skrępo
wanemu. W  walce ekonomicznej m ocniejszy będzie zawsze wołał: 
laisser fairc! a słabszy będzie szukał ochrony praw a; otóż Żyd 
podwójnie się czuł mocny: raz, że przeciętnie więcej posiadał 
sprytu od chrześcijanina do spekulacyi, a po drugie, że, jak  po
wiedziałem, wogóle daleko mniej się czuł skrępowany sumieniem; 
więc tylko m ógł zyskać na zniesieniu więzów prawnych, które 
krępow ały produkcyę, a konsekw entnie spekulacyę. K iedy zaś, 
na tle tej ekonomicznej em ancypacyi, wytworzyła się i urosła 
do światowych rozmiarów potęga kapitalizm u, to Żydzi, którzy 
spory w niej mieli udział, przyczynili się do nadania tej potędze 
właściwego swego piętna b e z m o r a l n o ś c i :  kapitał, k tóry  za 
chrześcijańskich czasów zawsze miał do siebie przywiązane po
jęcie obow iązku, z zasady liberalizm u stał się od obowiązków 
wolny, wolny od serca i sumienia, sam dla siebie istniejący, innych 
ludzi trak tu jący  jako narzędzia, w ciągłej żyjący gorączce ro- 
śnienia i dla je j zaspokojenia najszerszą posiadający swobodę.
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Nie sami Żydzi, jak  powiedziałem , są panam i tej straszliwej 
nowożytnej po tęg i, ale oni są jej pańam i najwyższym i — i oni na 
niej w łasne piętno odbili.

W obec tego, zdaje się, że zaw ołany w róg kapitalizm u, so- 
cyalizm, pow inien być nieprzejednanym  przeciwnikiem Semitów; 
skądże się więc zdarza, że, jak  wspomnieliśmy na wstępie, spo
tykam y co krok w socyalizmie Żydów, i to na w ybitnych poste
runkach? Rzecz, sądzę, tak  się ma: socyalizm je s t wynikiem 
liberalizm u i reakcyą przeciw  niemu. Ustrój społeczeństwa w y
tw orzony przez liberalizm  na tak  zwanych zasadach 93-go r., 
ustrój, k tóry  rozwiązał dawne spójnie, trzym ające w organicznem  
ukształtow aniu społeczeństwo, sproszkował je  na odosobnione 
jednostk i, i niczem  innem  tych spójni nie zastąp ił, tylko p ra
w e m — prawem , mówię, a nie m ożnością— danem wszystkim 
dobijania się o wszystko: ustrój taki, sztucznie, wbrew Bogu 
i wbrew naturze wymyślony, okazał się niebawem nieudolnym  
i złym; społeczeństwa na nim zbudowane, mimo świetnych po
zorów', poczęły w ew nętrznie cierpieć; liczba jednostek, k tóre 
się czuły zgniecione, poczęła w zrastać przerażająco. Pod źle zbu
dowanym gm achem społecznym rodził się fatalnie grzyb socya- 
lizmu. Rew^olucya z początku tego wieku, w imieniu trzeciego 
stanu zrobiona, postawiła ten gmach, k tóry  stać nie może — teraz 
czw arty stan robi rewolucyę przeciwko tej budowli, sztuczny 
wymysł ludzki chce zastąpić drugim wymysłem, jeszcze szaleń- 
szym. Ponieważ zaś Żydzi oświeceńsi przyłożyli, jak  mówiłem, 
rękę do owej budowy liberalnej i zyski z niej ciągnęli sowicie, 
przeto ataki socyalizmu przeciwTko ich robocie wogóle, a nieraz 
i przeciwr ich osobom się zwracają.

Mimo to, pew ną liczbę jednostek  żydowskich spotykam y 
w szeregach socyalizmu: otóż tebym  sprowadził do dwóch kate- 
goryj. Są najprzód zapaleńcy, o których szczerości i naw et bez
interesowności nie należy wrątpić. Naród ten, jak  widzieliśmy na 
początku, posiada szczególny pęd do skrajności; Żyd łatwiej 
niż inny wymyśliwa teorye krańcowe, śmiałe, bezwzględne; Żyd 
też, wr danym  razie, potrafi się do nich zapalić i poświęcić się 
im z energią, na jak ą  niełatwo się kto inny zdobędzie. D latego
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m iędzy twórcam i idei socyalizmu dom inują Żydzi: Mara, Las- 
salle, M endelson i in n i.— Oprócz tego znajdują się w szeregach 
socyalizmu Żydzi, kapiący zlotem i tłuszczem , taki Singer np. 
milionowy bankier berliński, których trudno posądzić o palenie 
się i poświęcanie wszystkiego dla skrajnych teoryj. Tych obec
ność w szeregach party i socyalnej chyba tem sobie wytłumaczyć 
możemy, że przezorność Izraela każe mu i tu  mieć swoich ludzi, 
ażeby, na przypadek tryum fu tej party i, zasłonić się od jej cio
sów, a może też aby wybadać, czy i ten  ruch nie dałby się 
jakim ś sposobem na korzyść narodu w ybranego wyzyskać. Do 
tej ostatniej kategoryi, a nie do pierwszej, zaliczam też niebo
gatych  Żydków, k tórzy  w stępują w szeregi party i, ażeby ko
rzystnie sprzedać na jej usługi swe niepom ierne do agitacyi ta- 
lenta. Takich okazów je s t niemało u n a s .— Mnie się wprawdzie 
zdaje, że jeśli socyalizm zwycięży, to mimo wszystkie umizgi, 
Żydzi pierw si z brzegu padną jego ofiarą; lecz ostatecznie, któż 
może wiedzieć, czego jeszcze spry t żydowski dla opanowania 
tego m chu nie wymyśli.

III.

Przychodzipiy już  do wniosków praktycznych. Określiliśmy 
znam iona Żyda i jego  stanowisko względem chrześcijańskiego 
społeczeństwa, w zakresie religijnym , m oralnym  i ekonomicznym, 
staw iam y sobie wkońcu pytanie, jak  chrześcijańskie społeczeń
stwo w zględem  Żyda zachować się powinno?

N ajprzód przypom ina się z historyi system  gwałtownych 
represyj. System  ten, jak  ju ż  mówiłem, nie datuje się od wieków 
średnich, ale dużo daw niejszy je s t od chrystyanizm u. Już  p ra
ktykow ał go F araon  egipski, k tóry  dzieci izraelskie w nurtach 
Nilowych topił; praktykow ano go w rozm aitych czasach i k ra
jach, ilekroć wyzysk żydowski zanadto ludności miejscowej da
wał się we znaki. A jeśli kiedy tłumy, uzbrajane na wyprawy 
krzyżowe, zaczynały świętą wojnę od m ordowania u siebie Ży
dów, to w gruncie nie innym  ulegały pobudkom, niż A leksan
dryjczycy za rzymskich czasów, gdy w pień wycinali żydowskie 
przedmieścia. G w ałty te ostatecznie chybiały celu, wychodziły
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naw et zwykle na korzyść Żydów: bo w społeczeństwie ludzkiem 
zawsze przyjść musi chwila, w której prawo reaguje przeciw 
gw ałtow i, — albo społeczeństwo istnieć przestaje; a w wyżej 
ustrojonych społeczeństwach reakcya ta musi być prędszą. Lecz 
i niezależnie od tych względów praktycznych, zbrodnia je s t 
zawsze zbrodnią, większem złem dla społeczeństwa niż wszelkie 
m ateryalne szkody. Nadużycia Żydów m ogą powody takich zbro
dni psychologicznie wytłum aczyć, nigdy ich uniewinnić moralnie 
nie mogą. K ażdy chrześcijanin i każde chrześcijańskie społe
czeństwo powinno takie czyny sercem i usty  potępiać bezw zglę
dnie i bez zastrzeżeń. I gdyby, co nie daj Boże! u nas coś po
dobnego się zdarzyło, nic lepszego nie mielibyśmy do czynienia, 
jak  wyjść na ulicę i, z narażeniem  własnego życia, bronić Ż y 
dów  od krzyw dy -— a nasz lud od zbrodni.

Jeżeli zaś nie godzi się gwałtów przeciw Żydom się do
puszczać, to konsekw entnie też nie godzi się judzić, rhecow ać“ 
przeciw nim ludności — to znaczy: działać słowem czy pismem 
na nam iętności ludu, pobudzając go do gniewu, zawiści, zemsty 
przeciw  Żydom. Dlaczego się nie godzi? bo „hecowanieu p ro 
wadzi do gwałtów, i sama naw et nienaw iść'']est niechrześcijań
sk a .— Ale Żydzi, powie kto, sami do tego zmuszają; oni swemi 
niegodnem i sposobami wyzysku, owładania, wysysania doprowa
dzają ludność do rozpaczy.-— Praw da, święta praw da, lecz w ła
śnie dlatego jeszcze mniej godzi się judzić. Kiedy nam iętności 
ludu w pewnym kierunku są rozdrażnione i jakoby w stanie 
groźnego napięcia, to naw et małe ich potrącenie bywa przy
czyną zbrodniczych wybuchów. — Ale, powiedzą jeszcze, jeżeli 
się nie będzie przeciw Żydom  judzić, wydrwiwać, oburzać, to 
nie zwróci się uwagi opinii publicznej, nie poruszy się mas, 
a bez tego niepodobna zwalczyć potęgi semickiej, tak  ze wszech 
m iar szkodliw ej.— Sądzimy, że m ożna inaczej przeciw tej po tę
dze się bronić, jak  to niżej powiemy, i naw et szersze koła 
w tym  względzie oświecać; ale choćby nie m ożna inaczej tego 
celu dopiąć, jednak  cel nie usprawiedliwia złych środków. Za
rzucam y słusznie socyalistom, że choćby ich cele były najlepsze, 
to ich tak tyka je s t zła, bo zależy na judzeniu jednych przeciw
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drugim ; nie czyńmyż jak  oni. Od tak rozumianego antysem i
tyzm u nie w ahajm y się odciąć.

Skoro więc nie m ożna używać przeciw Żydom ani gwał
tów, ani hec, to czy m ożna użyć jak ich  środków prawnych? 
czy m ożna mianowicie zgubne ich wpływy okiełznać wyjątkowemi 
ustawam i? W  przeszłych wiekach Żydzi poddaw ani byli wogóle 
osobnym praw om , które ze skutkiem wTszędzie, a szczególnie 
w Polsce, ograniczyły ujem ny icłi wpływ na chrześcijańską lu
dność. W  zasadzie istnienie takich praw nie było krzywdą, bo 
społeczeństwo było prawnie chrześcijańskiem, i wogóle pojęcie 
równoupraw nienia nie istniało; każda klasa ludzi, każdy stan 
osobnym podlegał prawom. W  naszym wieku przeciwnie, pojęcie 
politycznego rów noupraw nienia wszystkich w państw ie głęboko 
się zakorzeniło w przekonaniach, stało się jedną z podwalin 
nowego ustro ju , i dziś już  wre wszystkich krajach, prócz Bosy i, 
Żydzi do posiadania tego równouprawnienia doszli. Może ktoś 
sądzić, że postąpiono w udzieleniu im tej równości praw  zbyt 
pospiesznie, że należało wprzódy le p ie j  ten g run t zbadać i lepiej 
go przygotow ać; ale o odebraniu im dany cli praw  nikt, sądzę, 
na seryo myśleć nie może. H istorya się nie cofa wstecz; rów no
upraw nienie powszechne je s t zanadto wkorzenione w przekona
nia, zanadto związane z całym ustrojem  dzisiejszych państw, 
aby m ożna m yśleć o zrobieniu w niem wyłomu. Dodam, że prawa 
w yjątkow e wogóle są wśród dzisiejszego ustro ju  rzeczą tak ra 
żącą, i są tak  niebezpieczną bronią w rękach pew nych partyj 
politycznych, k tóre kiedykolwiek do rządu przyjść mogą, że 
według mego przynajm niej przekonania, nie są one wcale do 
życzenia.

Ale nie koniec na tem : skoro ma być równouprawnienie 
z Żydam i, to niechże ono będzie prawdziwe, zupełne, niech 
Żyd nie będzie prawem  uprzywilejowany, postaw iony przez pań
stwo w korzystniejszych niż chrześcijanin w arunkach. Tego przy
najm niej możemy i musimy się domagać. Może kogo dziwi samo 
postawienie takiego postulatu , jednak  nie stawiam go napróżno. 
Faktem  je s t, że pod wieloma względami położenie Żyda je s t 
w dzisiejszych praw nopaństw ow ych stosunkach uprzyw ilejowane’
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Synagoga daleko więcej m a autonom ii, niż Kościół katolicki, 
daleko mniej je s t przez państwo nadzorow ana, krępow ana — 
jakoby  na większe zasługiwała zaufanie. Ot np. u nas cm enta
rze katolickie odebrano Kościołowi i zrobiono z nich cm entarze 
dla wszystkich wyznań; Żydzi zachowali dotąd swoje cm entarze 
wyznaniowe. Szczegół w zględnie drobny, ale wiele takich wyli
czy ćby można. Co już nie je s t drobnym  szczegółem, ale ogro
mną przew agą na korzyść Żydów, to istnienie i tolerowanie 
przez państwo Kahałów. P retekstem  tej tolerancyi je s t płaszczyk 
religijny, jakim  się instytucya K ahału pokrywa; ale każdy wie, 
że to ża rt, k tórego nikt bez śmiechu nie wspomni. K ahał jest, 
jak  widzieliśmy, isto tną republiką, obejm ującą całe życie i w szyst
kie in teresa ludności żydowskiej, m ającą swoje praw a, swoje 
organa i środki przymusowe, swoje sądy, które chyba znowu 
żartem  m ogą być nazwane sądami po lubow nem i1; je s t więc 
w całem tego słowa znaczeniu państwem  w państwie. Co więcej, 
ponieważ K ahały  różnych naw et krajów  są w ciągłem porozu
m ieniu, istnieje więc rodzaj federacyi republik. Państw o nowo
żytne ma powody, ma środki, ma więc obowiązek wglądnąć 
w tę gospodarkę Kahałów. My mamy prawo się domagać, żeby 
nas nie sprzedawano bez naszej wiedzy; żeby targi, żeby licy- 
tacye, do k tórych stajemy, odbywały się w w arunkach równości, 
a nie były kom edyą/z góry ułożoną, — i to nie przypadkowo, 
ale stale, system atycznie, siłą tolerowanej instytucyi Kahału. 
D om agajm y się więc, żeby K ahały były zniesione, a w każdym 
razie nadzorowane i ograniczone do spraw wyłącznie religijno- 
dobroczynnych, kiedy pod firmą religijną istnieją. A jeżeliby 
się pokazało, że ludność żydowska nie może się do tego zasto
sować, że instytucye, publicznie kasowane, tajnie w jej łonie 
odrastają, w takim  razie sama ta ludność dałaby dowód, że n ie
zdolną je s t do równouprawnienia z społeczeństwem chrześci- 
jańskiem .

Jeszcze czegoś więcej w tym kierunku możemy się od pań-

1 Talmud i praktyka Żydów pozwala w pewnych razach na sądy 
polubowe przez partye wybrane poza Bet-D in’em , w ięc oni sami w cale 
Bet-Diu’u za sąd polubowny nie uważają.
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stwa i od ustaw  domagać. Szkodliwe są K ahały  po naszych 
m iasteczkach, ale może jeszcze szkodliwsi są, jak wspomniałem, 
ci Żydzi, co przyjęli zachodnią kulturę i wyzyskują liberalizm 
polityczny i ekonom iczny na swoją korzyść, a na zgubę chrze
ścijan. Otóż i tu  je s t coś do zrobienia w zakresie praw no-pań- 
stwowym, nie ustawam i wyjątkowem i, ale ustawami szczególnie 
obmyślanemi przeciwko szkodom, jak ie  wpływ żydowski społe
czeństwu czyni. Podobnie jak  w Niemczech, w walce przeciwko 
socyalistom, dano pokój ustawom  wyjątkowym , a obmyślają się 
ustawy powszechnie obow iązujące, któreby zwykłym socyali- 
stów nadużyciom  drogę zam ykały — tak też dla zwalczenia zgu
bnych wpływów semityzmu trzeba się starać powszechnemi usta
wami obwarować słabsze strony społecznego ustro ju , na które 
Żydzi najwięcej godzą, zabronić powszechnie tych rzeczy, k tó
rych oni najzgubniej nadużywają. Taką je s t np. galicyjska ustawa 
przeciw  pijaństwu, a wiele innych takich ustaw krajow ych m ożnaby 
z korzyścią obmyślić i zrobić!

Ale i w państwowem  ustawodawstwie je s t wiele do zrobienia. 
L iberalizm , jako  party  a polityczna, je s t już i w A ustryi i prawie 
wszędzie w m niejszości, czemuż praw a przezeń ukute, o religii,
o szkole, o najw ażniejszych czynnikach społecznego życia, pozo
stają w mocy i służą interesom  semickim przeciw chrystyanizmowi? 
Ciężary finansowe państw  są niemal wszędzie tak rozłożone, że 
obarczają głównie, a nieraz przygniatają, siły prawdziwie produk
cyjne kra ju , a kapitał ruchomy, ten ulubieniec potęgi semickiej, 
prawie bez żadnego brzem ienia się panoszy. Ody państw a myślą
o opodatkow aniu giełdy, gdy próbują najbardziej krzyczącym  jej 
nadużyciom  zapobiedz, wzbronić np. fikcyjnych, niczem nie po
kry tych  kupn walorów, to zaraz kapitał ruchom y grozi niełaską 
państwom — i państw a się przed tą groźbą cofają. W eksel, którego 
wynalazkiem  Żydzi się chełpią, opatrzony je s t pieczołowicie całym 
szeregiem  ustaw, um iejętnie w jego interesie zrobionych, uzbro
jony  w yjątkow ą egzekutywą; a rola, a przem ysł podobnej p ie
czołowitości praw a, zastosowanej do ich potrzeb, wcale nie znają. 
Istn ieją  izby handlowe, w których, ja k  wiadomo, królują Żydzi 
tak  zupełnie, że chrześcijańscy kupcy ani próbują się wyłamać,
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Izby te  w wielu rzeczach m ają wpływ na rządy i cieszą się 
przywilejem  wysyłania własnych posłów do parlam entu. Nie ga
nię bynajm niej zasady reprezentacyi interesów w Radzie pań 
stwa, ale kiedy handel m a swoje izby, dlaczegóż przem ysł nie 
ma swoich? dlaczego ich nie m a gospodarstwo? skąd ten  p rzy
wilej wyłącznie dla h an d lu ?— Mamy w zasadzie ró wnouprawnie- 
nie, ale, jak  widać, daleko nam  jeszcze do tego, żebyśmy byli 
w prawnej równowadze z Żydami. Do tego wTięc usilnie na drodze 
prawnej dążmy.

W szelako równość praw a, choćby najzupełniej przeprow a
dzona, nie jest jeszcze ostatniem  słowem w kw estyi, k tórą roz
trząsam y. W  granicach państwowego równouprawnienia, jeszcze 
społeczeństwo jako  takie ró‘żne może zająć stanowiska wzglę
dem Żydów, róźnem i kierować się systemami. A najprzód je s t 
system asymilowania, alias polszczenia Żydów, przez wciąganie 
ich wszelkiemi sposobami w społeczeństwo chrześcijańskie. W  myśl 
tego system u, otw iera się Żydom wszystkie drzwi i ramiona, 
wpuszcza się ich nietylko do wszystkich urzędów7, kasynów, klu
bów, ale do wszystkich towarzystw, do rodzin, wciąga ich się 
naw et przymusowo do wspólnych szkół — wszystko w nadziei 
prędkiego zabsorbowania elem entu żydowskiego. System ten 
bardzo się u nas swego czasu sjjojmlaryzował, uchodził za kw iat 
liberalizm u, w jego  imieniu występowrano w sejmie, w pism ach 
publicznych. Popiera go też gorąco wielu Żydów do inteligencyi 
należących — w jakim zamiarze? czy wierzą sami w możliwość 
stopienia się w naszym  elemencie, czy przeciwnie pragną zdobyć 
nowe siły, aby nas pochłonąć? Bóg raczy wiedzieć. Pewnie i ta 
kie i takie poglądy są m iędzy owymi Żydami. Ale je s t ich nie
równie więcej, nawret w liczbie wykształconych, przynajm niej 
u nas w Gralicyi, którzy temu zlaniu się stanowczo się opierają; 
chcą zachować całą odrębność żydowską. Takie je s t stanowisko 
potężnej partyi t. z w. „Syonistów “ i jej organu Przyszłość. A trzeba 
wiedzieć, że oprócz ich gazet publicznie znanych, Avychodzi 
pewna liczba gazetek drukowanych po żydowsku, tj. ich gw arą 
ludową, hebrajskiem i literam i wyrażoną. Tycli gazetek zapewne
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nik t prócz Żydów nie czyta i może n ik t nie policzył, jednak  
sam język , jak iego  używ ają, pozwala przypuścić, że i one tego 
stanow iska odrębności bronią.

My, co do tego punktu, nie waham y się stanąć po stronie 
tych gazetek i party i Syonistów, a filosemityzm łudzący się na
dzieją asymilacyi odrzucić. Asymilacya, absorbcya Żydów (bez 
chrztu, rozumie się) je s t m rzonką; nigdy i nigdzie się nie udała. 
T rzeba mieć bardzo naiwną wiarę w wszechmoc szkoły, aby wie
rzyć, że przepędzane przez jej w rota pokolenia przestaną być 
Żydami. Już  sam fakt, że m iędzy Syonistami jes t wielu takich, 
k tórzy  pokończyli gim nazya i akadem ie, zadaje temu przypu
szczeniu kłam. Może kto powie, że trzeba na to więcej czasu? 
Otóż we F rancy i od stu la t Żydzi są równouprawnieni, w pu
blicznych uczą się szkołach, a dziś', po wieku, czy nie są naj
prawdziwszym i Żydami? czy nie widać w ich zawsze potężńem  
a solidarnem  działaniu wszystkich dodatnich i ujem nych zna
mion żydowszczyzny?

Asym ilacya Żydów w tedy jedynie je s t możliwą, kiedy w ja 
kimś kraju są tylko rzadkie odosobnione jednostki. W tedy  dziel
niejsze z pom iędzy nich wyrobić się m ogą na pożytecznych tego 
kraju obywateli; zdolności w swej naturze po tenm  mają. D la
tego w Anglii, gdzie aż do ostatnich prawie czasów nadzwyczaj 
mało było Żydów, Żydzi ci odosobnieni zostawali dobrymi A n
glikami; z pomiędzy siebie naw et wydali lorda Beaconsfielda. 
I  stąd A nglicy nie mogli wcale pojąć ruchu antysemickiego na 
kontynencie. Skoro atoli w jakim ś kraju , choćby za morzami, 
ludność żydowska trochę się zwiększa, skoro Żyd czuje blizkość 
Żyda, a nie osamotnienie między chrześcijanam i, zaraz budzi 
się między nim i rasowa solidarność, jjoczucie zbiorowej siły; 
zaczem idzie tradycyjna pogarda dla goimów, i wszystko inne.— 
W ięc w kraju , k tóry  z wszystkich na świecie m a najgęstszą 
stosunkowo ludność żydowską, w Galicyi, mówić o asymilacyi 
Żydów, je s t to łudzić się dobrowolnie — a fatalnie.

W reszcie doświadczenie uczy, że wszelkie usiłowania, by 
Żydów asymilować, nietylko się nie udają, ale do wręcz prze
ciwnego prow adzą rezultatu : odbierają im resztkę moralnej war-
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tości, jaką mieli. Tłumacząc wyżej odporność bezprzykładną ży
dowskiego nacyonalizmu, przypisaliśm y ją  wpływowi religii, n ie
gdyś prawdziwej i bożej; dziś ta  religia, na fałszywym stojąca 
gruncie i nadprzyrodzonych pozbawiona środków, słabo stoi 
i najm niejszego potrącenia krytycznego rozumu nie w ytrzym uje; 
nacyonalizm  zaś, w naturę niejako w ryty, całą moc swoją za
chowuje. Stąd wszystko, co się robi, ażeby Żydów asymilować, 
do tego jedynie prow adzi, że odbiera im religię, czyni z nich 
skończonych m ateryalistów  i ateuszów, a cały ich nacyonalizm 
zostaw ia nietknięty. I tacy wogóle Żydzi są, rozumie się, gorsi 
i pod każdym  względem dla społeczeństwa chrześcijańskiego 
szkodliwsi od owych, co choć jakieś karby czci i bojaźni bożej 
mieli. D latego to daje się raz po raz słyszeć m iędzy nami u ty 
skiwanie, że dawni hałatowi i pejsaci Żydzi lepszymi byli od 
dzisiejszych.

Je s t faktem  uwagi godnym , że nasze polskie społeczeństwo, 
jakkolw iek ekonomicznie słabsze od wielu innych a mające 
w swych granicach więcej Żydów niż jakikolw iek inny naród, 
jednak  nie dało się tak Żydom opanować jak  W ęgrzy, jak W ie
deń i niektóre części Niemiec, jak  się już daje opanować Paryż. 
Żydzi w yzyskują nas m ateryalnie może więcej niż innych, wdarli 
się aż do naszej kieszeni, ale nie wzięli nas z góry, jak  wzięli te 
narody, nie owładnęli u nas prasy, uniw ersytetu, nie m ają p rzy
stępu do naszego tow arzystw a; w niczem , Bogu dzięki, tonu 
nie nadają. Otóż to szczególne ochronienie naszego społeczeń
stwa zawdzięczamy, nie ekonomicznej, jak  powiedziałem , ale 
moralnej i religijnej naszej sile, k tóra duchowo trzym ała Żydów 
z daleka. Zawdzięczamy to i tem u, ze Żydzi też u nas z daleka 
się trzym ali, kształcili się odrębnie w swoich hajderach, żyli 
wyłącznie dla siebie i m iędzy sobą. Były to dwa odrębne światy, 
k tóre ścierały się w ekonomicznych interesach, ale poza tem  się 
nie znały. Te warunki zachowały się u nas dłużej niż gdzie 
indziej i po części jeszcze się zachowują. Nie przykładajm y ręki 
do ich usunięcia — inaczej spotka nas to, co innych spotkało, że 
nie m y zasymilujemy Żydów, ale więcej oni nas zasymilują 
duchowo.
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Cóż więc zostaje do zrobienia względem Żydów, kiedy od
pycham y antysem ityzm , k tó ry  judzi, i odpychamy filosemityzm, 
k tóry  ich w ciąga i asymiluje? Zostaje jeszcze samoobrona spo
łeczna przeciwko zgubnym  wpływom elementu żydowskiego, 
którąbym  nazw ał a s e m i t y z m e m .  Tak ją  nazywam , bo ta 
sam oobrona nie mieści w sobie nic zaczepnego; zależy ona na 
tem , żeby społeczeństwo chrześcijańskie, przekonawszy się o zwy
kłej zgubności w pływu semickiego, zamykało się, zawarowywało 
przeciwko tem u wpływowi, o ile być może poza tym  wpływem 
żyło i rozwijało się.

Czy tak  po ję ta  sam oobrona je s t słuszna i godziwa? L ibe
ralni Żydzi najgw ałtow niejsze przeciw  niej podnoszą wrzaski, 
identyfikują ją  z antysem ityzm em  i ze wszystkiemi jego eksce
sam i, m ówią, że je s t krzyczącą niesprawiedliwością spychać 
kogoś na drugi p la n , odmawiać mu równego zaufania dlatego, 
że je s t Żydem , bo przecież on może być tak dobry, jak  inny; 
a od czegóż rów nouprawnienie? — Otóż najprzód o krzywdzie 
ze stanowiska praw a państwowego nie może tu być mowy, bo 
rzecz jasna, że mówimy tu tylko o akcyi społecznej w granicach 
państwowego równouprawnienia, którego, jak  już wiadomo, naru
szać nie myślimy. Ale i ze stanowiska ludzkiej i chrześcijańskiej 
słuszności niem a w tem, w edług mego przekonania, żadnej krzywdy: 
albowiem, kiedy postępujem y podług zasady tej samoobrony, 
kiedy np. mając sprzedać wieś, wydzierżawić karczm ę, unikam y 
Żyda a szukamy chrześcijanina, to nie sądzim y pojedynczych 
indywiduów Żydów, nie przeczymy, że u nich znaleść się może 
najw iększa prawość, ale z powodu uzasadnionego zdania o niższej 
m oralności i zgubności wpływu ogółu zwykłych Żydów, mamy 
słuszny powTód odmawiania indywiduom tego, czego nie jesteśm y 
praw nie obowiązani im d ać .— To nie je s t ani przeciwko spra
wiedliwości — w edług określenia — ani też przeciwko chrześci
jańskiej miłości bliźniego: bo miłość ta  każe więcej dbać o dobro 
ogółu niż o dobro jednostek, i więcej o dobro m oralne niż o ma- 
teryalne.

Każdy, sądzę, i najsum ienniejszy chrześcijanin za dobre 
uznaje zakładać gospody chrześcijańskie dla rugow ania żydów-
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skich karczem , m ajątki wydzierżawiać o ile możności chrześci
janom  a nie Żydom , handel chrześcijański szczególnie popierać...; 
otóż, gdyby określona powyżej zasada była niesłuszną i nie
godziwą, to wszystkie te postępowania byłyby niegodziwe — 
bo one z niej wypływają: w każdem  takiem postępowaniu w y
chodzi się zawsze z presum pcyi, że wpływ Żyda je s t wogóle 
szkodliwy, i że z tego powodu słusznem je s t ten  elem ent uchy
lać w każdym  pojedynczym  przypadku, gdzie niem a praw nego 
obowiązku go dopuścić.

Ta sam oobrona je s t wreszcie i z tego powodu słuszna, że 
Żydzi powszechnie, jakeśm y widzieli, popierają się solidarnie 
[trzeciwko chrześcijanom  — i aby ta  ich solidarność nie p rzekra
czała granic, jak ie  sobie nasz asemityzm wytyka! Określona więc 
sam oobrona chrześcijańskiego społeczeństwa je s t tylko przyw ró
cen iem — i to częściowem zaledw ie— społecznej równowagi i ró- 
wności z Żydami.

Jeżeli zaś słuszność tej sam oobrony i jej potrzeby w na
szym zwłaszcza k ra ju  w zasadzie uznajem y, to powinniśmy ją  
szczerze zastosować w całej rozciągłości. Zamykać przed żydow
skim pierw iastkiem  przedewszystkiem  kółko rodzinne. -Już same 
prawa kościelne chronią nas od związków małżeńskich z nie- 
ochrzczonymi — i nieobliczalne przez to wyświadczają nam do
brodziejstwo. Lecz na tein nie poprzestając, powinniśmy trzy 
mać Żyda z daleka od rodzinnego ogniska, do którego tylko 
zaufani i m oralnie godni przyjaciele w inni mieć przystęp. Zam y
kać dalej przed tym  żywiołem, o ile w naszej mocy, m ajątki 
zwłaszcza ziemskie, które tak  szerokie jego złym wpływom 
otw ierają pole. Zamykać naw et w pewnej mierze towarzyskie 
stosunki; kawiarnie, ogrody publiczne, tea try  są dla wszystkich — 
ale związki towarzyskie, zrobione z wyborem dla wspólnego po
życia, dla zabawy, jak  rozm aite kluby, różne stowarzyszenia 
młodzieży, mogą doskonale postawić sobie w arunek, że wyłą
cznie chrześcijan do swycli gron przyjm ują. Czy potrzeba może 
wyliczać m oralne straty, na jakie zwłaszcza młodzież przez pou
fałe pożycie z Żydami byw a narażana? W  armii niemieckiej 
niema ani jednego Żyda na stopniu oficerskim; prawo jednakie
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Żydom przysłużą, ale ciało oficerskie uporczywie oświadcza, że 
nie chce z nimi kolegować. Gdy jeden , za pomocą najwyższych 
protekcyj usiłował złamać ten  opór, wszyscy oficerowie pułku 
podali się do dymisyi. A podobno duch armii niemieckiej na 
tem  zamknięciu się nie traci.

Jeżeli zaś i w rodzinnej i w towarzyskiej sferze pożądanem 
je s t odcięcie społeczeństwa chrześcijańskiego od wpływów ży
dowskich, to jeszcze pożądańsze je s t ono w szkole. Wielu się
0 to pytałem  doświadczonych nauczycieli, wszyscy mi jednogło
śnie świadczyli, że m oralnie szkodliwym elementem dla szkół, 
naw et średnich, ale zwłaszcza ludowych i wydziałowych po mia
stach, są dzieci żydowskie, które do nich uczęszczają: chłopcy, 
a jeszcze więcej dziewczęta. One uczą przedwcześnie dzieci 
chrześcijańskie niem oralności, m atactw a, a w trochę wyższych 
klasach rzucają często pierwsze posiewy religijnego sceptj^cyzmu. 
Niema więc innej rady, jak  do tego dążyć, żeby szkoły dla Ży
dów były osobne — innemi słowy: dążyć do szkoły wyznaniowej. 
Dużo się mówi przeciwko hajderom ; przypuszczam, że one mogą 
być straszliwie zacofane, trw am  jednak  w przekonaniu, że dawnym 
hajderom  naszym  zawdzięczamy, iż nas masa Żydów u nas osia
dła nie zalała ponad głowę jak  W ęgrów i żeśmy uchowali wiarę
1 narodowe cechy nasze. T rzeba zapewne hajdery nadzorować, 
zreformować je , aby je  do m iary współrzędnych szkół doprowadzić; 
ale nie odbierać im odrębności, cechy religijno i narodowo-ży- 
dowskiej, jak ą  sami Żydzi zachować pragną. I ich dzieci na tem 
dobrze w yjdą, bo zachowają, jak  mówiłem, cośkolwiek religii,
i nasze dzieci w yjdą na tem  dobrze, bo zgubnego unikną wpływu.

Może się komu zdaje, że je s t sprzeczność m iędzy tem  żą
daniem  zachowania hajderów, a postawionym wyżej i ostulatem  
zniesienia Kahałów; ale co innego je s t wobec państwa orgańi- 
zacya społeczno-ekonomiczna, jak  Kahał, a co innego szkoła. 
W edług B rafm anna naw et, hajdery wcale od K ahału nie zależą, 
są to czysto pryw atne przedsiębiorstwa nauczycieli, nie mające 
innej norm y jak  dobrowolne umowy m iędzy nimi a rodzicam i 
którzy im dzieci powierzają; nic więc nie przeszkadza je  refor
mować. W końcu, jeżeli już hajdery są w zasadzie potępione, to
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niechże będą dla Żydów po m iastach i m iasteczkach osobne 
szkoły z charakterem  wyznaniowym. I niechaj ta  praktyka, po
żądana zarówno przez żydowską jak  i przez chrześcijańską lu
dność, znajdzie wyraz i utw ierdzenie w ustawie o szkole w y
znaniowej, k tóraby  już raz na dobre uwolniła nas od tej m ie
szaniny dzieci chrześcijańskich z żydowskiemi na ławce szkolnej
i (co jeszcze szkodliwsze być może) od nauczyciela ludowego 
Żyda.

Czy już dosyć tych obwarowań? Nazwa asemityzmu w y
gląda negatyw nie, jednak  nie oznacza ona wcale bierności, na
wołuje do czynów — ale innych, niż pewni hałaśliwi antysemici. 
Dla bronienia skutecznie chrześcijańskiego społeczeństwa trzeba 
podejm ować, dawać w ręce chrześcijan pewne przedsiębiorstwa, 
które Żydzi zwykle opanow ują i w yzyskują na zgubę m ateryalną
i m oralną miejscowej ludności: zakładać gospody chrześcijańskie, 
sklepiki wiejskie, spółki spożywcze, instytucye kredytow e od
powiednio urządzone dla chłopa, dla małomiejskiego rzem ieśl
nika. T rzeba też pilnować, każdy w swej sferze działania, zwy
kłych nadużyć, jakich  się Żydzi dopuszczają, i z całą stanow 
czością prawnem i środkami im zapobiegać. Na w si, czy się 
je s t księdzem , czy nauczycielem, czy właścicielem lub zarządcą, 
nie pieścić się z Żydem, k tóry  się podchlebia, ale mieć baczne 
oko nad sposobami, jakiem i lud usidla i demoralizuje, przestrze
gać włościan, a w razie czynów karygodnych ostrzegać władze. 
W  mieście także wedle możności zapobiegać niem oralnym  zy
skom, o jakich mówiliśmy w swojem miejscu, przestrzegać mło
dzież i innych. Trzymać się zasady, że trw ające tajem nie psucie 
daleko większem je s t złem, niż publiczny skandal; ten  ostatni 
naw et nieraz przeczyszcza powietrze. W reszcie na publicznej 
arenie, w prasie, w literaturze, w pracy prawodawczej, wykrywać
i zwalczać mężnie doktrynę i akcyę żydowską, ze wszystkich 
najgorszą, osłaniającą się nazwą liberalizm u, a zmierzającą, jak  
mówiliśmy, do odchrześcijanienia społeczeństwa.

i
A nadewszystko, i w rodzinie i na wsi i w mieście i w kraju, 

potęgujm y wszystkiemi sposobami życie katolickie, rozumienie
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jego  zasad, cenienie i kochanie jego moralności. To najwięcej, 
bo od w nętrza, uzbroi, odpornem uczyni nasze społeczeństwo 
przeciwko zaraźliwym  i niszczącym wpływom żydowskiego p ier
wiastku. To je  uzdolni do objęcia Żydów w powszeehnem przy
kazaniu miłości bliźniego, a zarazem nienaw idzenia i odpychania 
wszystkiego, co je s t złem, nikczemnem w ich zasadach, dążno
ściach i praktykach.

Idzie teraz na nasz kraj wielkie niebezpieczeństwo, czy też 
wielka próba, jakiej nie doświadczył w przeszłości. Chmara Ży
dów mieszkała u nas od wieków, ale nie wnikała w naszą spo
łeczność, trzym aną była z daleka odrębnem wychowaniem i po
łożeniem  prawnem . Gdy, za naszej pamięci, zapory prawne zo
stały  usunięte, nie od razu skutek się dał uczuć w całej pełni, 
m usiały nowe przyjść generacye. Dziś już  wielu Żydów naukowo 
w ykształconych pnie się w g ó rę , zdobywa różne stanowiska 
w ustro ju  naszego kraju. Ale to są, jak  się zdaje, dopiero harco- 
wnicy na przedzie idący; gdy się rzuci okiem na gęste tłumy 
tego szczepu za nimi stojące, które też prawdopodobnie i to 
niebawem  w tym  ruchu wezmą udział, to strach przechodzi na 
myśl, co grozi naszej religii, obyczajom i narodowości. Środki 
obronne, o k tórych mówiliśmy poprzednio, ograniczyć tylko mogą, 
może opóźnić ten pochód, powstrzymać go zupełnie nie mogą. 
Jedyn ie siły m oralne, wzniosłe zasady i uczucia religijne, jakoteż 
narodowe, wszczepione wychowaniem, spotęgowane życiem, zdolne 
są postaw ić nasze skarby duchowe tak  wysoko, że ich ten za
lew nie dosięgnie.
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